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Ostatnia poczta.
Neue  / m e  Presse i in n e  p ism a  zos ta ły ,  

j a k  w iad o m e ,  d. 11 bm . skonfiskow ane za  
og łoszen ie  poufnego  okó ln ika  m .n .s t e r s tw a  
s p r a w  w e w n ę t rz n y c h  do nam iiesm .c tw a w s p r a ­
w ie  za ch o w a n ia  się k o m isa rzy  rządow ych  na 
z g ro m a d z e ira c i i .  P rz ec iw  o rzeczen iu  sądu , 
p ie rw sze j  in stancyi,  m e  z a tw ie rd z a ją c e m u  k o n ­
fiskaty, o d w o ła ł  się p r o k u ra to r  do wyższego 
są d u ,  k tó ry  p ow o łan ie  to od rzu c i ł  S ku tk iem  
tego o g ła sza  ponow nie  N  fr .  Presse we w cz o ­
ra jszym  n u m e rz e  rzeczony  okólnik. T r e i ć j t  go 
j e s t  n a s tę p u ją c a  :

N a w szy s tk .o  w tym czas ie  odbyw ające  
się z g ro m a d z e n ia  p o u tyczne  należy w ysyłać 
ku i icep tow ych  u rzędn ików  po litycznych , p rze-  
d e w sz y s ik .em  takich, k tórzy  z o d p o w ie d m e m  
u z d o ln ien iem  łą c z ą  energ ię  w ystąp ien ia .  W y ­
w odom  nit p a t ry o ty czn y m  i n ac ec h o w an y m  
z d r a d ą  s ta n u ,  ja k ie  n ieste ty  w  o s ta tn ich  
d n ia c h  miały się dać  s łyszeć  w rad y k a ln o  
n iem iecko  n a ro d o w y c n  zd rom a d ze n iac n ,  na le ­
ży s ta n o w cz o  w szelkim i p ra w n y m i ś r o d k a ­
mi zapob iegać

Należy s ię  p rzy te m  trzy m ać  tej zasady, 
ażeby  zb y t  p o sp ie szną  m te rw e n c y ą  n e p rz e ­
sz k a d z a ć  m ów cy w zu p e łn e m  w ypow iedzen iu  
sw ej myśli,  g ayż  tylko w ten sposob  może 
być czyn  karygodny  sp ra w d z o n y ;  sk o ro  je d n a k  
mysi j a s n o  zos tan ie  w ypow iedz ianą ,  za leca  
się  n a ty c h m ia s to w e  sk o n s ta to w a n ie  s ta n u  r z e ­
czy i w y tkn ięc ie  w ynurzonych  z a p a t ry w ań ,  
a  w d a n y m  r a  ie i rozw .ązan ie  zg rom adzen ia ,  
gdyż b ie rn e  z a c h o w a n ie  się r e p re z e n ta n tó w  
w ładzy u t ru d n ia ło  ty lko zbyt częs to  s k u te ­
czne  w d ro ż e n ia  p o s tę p o w a n ia  karnego. N aw et  
c. k. T ry b u n a ł  p a ń s tw a  w jednom  ze sw ych  
o rzeczeń  d a ł  w yraz  te m u  w ątp l iw em u  (beden- 
klich) z a p a t ry w a n iu ,  źe czynności jak iegoś  
is tm ejącego  s to w a rz y sz e n ia  uie mogą być jako  
p-zek roczen  ie jego  p raw nego  za k resu  d z ia ła ­
n ia  poczy tyw ane  i za pow ód do  ro z w ią z a n ia  
tegoż użyte ,  jeże l i  zo s ta ły  pod ję te  w obecno ­
ści K om isarza  r z ą d o w e g o .a  nie w yw oła ły  jego 
sp rz e c iw ie n ia  się

O prócz  tego na leży  o w szys tk iem  uwagi 
godnem , o agnacy i  p rzec iw  rząuowi i p izec iw  
ro zp o rzą d zen io m  ję z y k o w y m  rap o r to w ać ,  e w e n ­

t u a l n i e  donos ić  są d o w i ,  i tak  o tem , jak  o 
Lwynikacb z a rz ą d z e ń  sądu  pow iatow ego lub 

ew en tua lne®  n ie u w z g lę d n ia n iu  don ies ień  n a ­
ty c h m ia s t  z d a w a ć  s p r a w ę ’ .

M i a n o w a n i e  B f l l o w a  n iem ieck im  se ­
k r e t a r z e m  s ta n u  i podróż  jego w ra z  z ks, 
H o h e m o h e m  do F n o d r e h s r u h e  są fak tam i 
b a rd z o  z n a m ie n n y m i.  K siążę  R o h e n lo h e ,  na 
k tórego  w sw oim  czas ie  L am b u rsk i  o rgan  

*ylJt)Cz.iy ks. B i s m a rk a  tak  z jad liw ie  udo­
i ł  — te n  sam  ks. H ohenJohe z w izy tą  u 

Farego k a n c le rz a  i to ra z e m  z sw ym  now o 
^upieczonym  s e k re ta rz e m  s ta n u  — to k o m p le ­
tn a  a b d y k a c y a  ze  sw ego  sa m o d z ie ln e g o  s ta -  
MowisKa politycznego , k tó re  ks. H onem ohe  

[u s i ło w a ł  u trzy m ać .  O d tąd  — a  m oże  być, że 
już  w ca le  nie n a  d ługo -  u w a ż a ć  trzeba 
k s ię c ia  H o h en lo h e g o  za m c  nie z a c z ą c ą  fir­
m ę Bdlow  i Michel, to  są  sk rzydła ,  na  k tó ­
rych w sw y m  a m b itn y m  locie ceza rys tycznym , 
choćby do reakcy i i ab so lu tyzm u , zechce  
W ilhelm  I I .  szybowTać. Czy go m e sp o tk a  los 
Ik a ra  —  czy m e  zn a ia z ie  się s łońce,  w któ- 
rem  te sk rz y d ła  opali  — to inna  kw estya .

J a <  w .udom o, Billów , s to su n k o w o  m ło ­
dy je sz c z e  człow iek, no liczy dop ie ro  la t  

na leży  do n a jzdo ln ie jszych  dyp lom atów , 
m ik iiw y, lecz o s trożny  a pow ściąg liwy, 

| s i ę  z ręczn ie  pos ług iw ać  p ra są .  J e s t  on 
ow ego m in is t ra  Biilowa, k torego  Bis-  

^marcK p rzed  25 la ty  p o w o ł  ił był ze  s łużby  
m e k lem b u rsk ic j  do rządów R zeszy  m e m ie  
ckiej. W łochów  i W ło c h y  zn a  bardzo  dobrze  

' i p o s ia d a  na d w o rz e  w łosm m  syrapa tyę  P rz e z  
żonę z  do m u  ks iężn iczkę  C a m porca le  je s t  

re sz tą  s p o k r e w n .o n j i a r y s t o k r a t y c z r i e r a i  ro- 
liirearrii_Mi7nsk.ii

3jowa
I J*H-
'».»=*■ . _ 11 _J7

lu fo rm acye  
Lwowskiego  są  
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odbędzie  się  
| m b i c k i e g o 

w C zern io-  
Mnyi
[włoki a g e n ta  

ju ż  do  Wie- 
W ł  a  s z y ń - 

[«a. W yłow io -  
W ia d o m o ś ć  

la lez iono  ży ­
ło z o s ta n ą  do

1Ż ’ |H11H
I  w łoki odes ła

' K o ł o m y j a  30 czerw ca .  G n « e d in g e r  żyje 
fia się doi rze. S k o n s ta to w a n o  | u niego tylko 

Ji.rząi n ie m e  krzyżów, n ie b e z p ie c z e ń s tw a  je -  
f a k  nie ma B r a t  p o zo s ta je  p rz j  n im  w szpi-  
Tu. Z w łok i  Z e i le ra  zn a lez iono  wczora j ran o  

oddalen iu  400 m etrów  od m ie jsca  kata- 
rofy. S ka leczen ia  n a  cie le  nie było żadnego, 
■nąi więc za p ew n e  w sk u te k  u to p ie n ia  się 
Yłoki p rzen ies io n o  do szpitala w ojskow ego ,  
j J  w ieczo rem  o d es łan e  został.; Mo C z e r n o  

Fec, gdzie j a  n a s tą p ić  pogrzeb. Zwłoki Ru- 
lickiegn. W łaszyńskiego  i D yakow a zostały  

J  nocy o a e s ła n e  do L w o w a ,  M aniera  ?aś do 
IVlednia Na <.iele R u d m ck ie g o  nie zn a le z io n o

żadną ,  ra n y  R a ze m  o d n a lez io n o  do tychczas  
8 t r u p ó w ,  p a la c z a  K re jczego  do ty c h cz as  n ie  
zna leziono . Z wody w ydoby to  ju ż  cz te ry  wozy. 
pocztowy, s łużbow y, 2 o so b o w e ;  p o zo s ta ją  
je s z c z e :  lo kom otyw a ,  t e n d e r  i le d en  wóz o so ­
bowy Na stacyi i w sądz ie  o J b i e r a j ą  od ch ło ­
pów zna lez ione  pakunki .  J e d e n  z ż a n d a r m ó w  
zn a la z ł  przy  brzegu  k ilka  tysięcy  w obliga- 
c yach  Śledztw o w sp ra w ie  k a ta s t ro fy  p r o w a ­
dzi sędzia  b i l iń sk i .

P ogrzeb  t rz e c h  o f ia r  k a tas tro fy  
we Lwowie

P o g rz eb  ofiar k a ta s t ro fy  kole jowej : kon- 
t ro io ra  R u d n i c k i e g o ,  k o n d u k to ra  W ł a ­
s z y ń s k i e g o  i w oźnego  D y a k o w a  o d b ę ­
dzie się z d w o rc a  n a  c m e n ta rz  Łyczakow-ski 
d z i ś  o g o d z .  5  p o p o ł u d n i u .

U rzędn icy  pocz tow i i s łu ż b a  pocz tow a  
o trzym ali  p o lecen ie  g rem ia lnego  p rzybyc ia  
n a  pogrzeb.

Pogrzeb  będzie  w sp an ia ły .  O cz ek iw a n e  
s ą  t łum y publiczności.

Dz>ś ju ż  od r a n a  roz lep iono  w ielk ie i m ­
ponu jące  p laka ty ,  z a p ra sz a ją c e  na  pogrzeb 
n ie szczęsnych  ofiar k a tas tro fy .  T n y  n a z w isk a  
w y d ru k o w a n e  są  w ielkieim, cz a rn em i li teram i 
n a  jedne j  karem , nad n iem i krzyż.

Z p la k a tu  w i d a ć ,  iż k o n tro lo r ,  J o z e f  
R udnick i u ro d z i ł  s ię  13 w rześn ia  r. 1841, 
liczył w ięc  la t  n ie sp e łn a  5 6 ;  k o n d u k to r  p o ­
cz tow y K aro l  W łoazyńsk i u ro d z i ł  się d n ia  
10 s ie rp n ia  r. 1850, liczył w ięc  la t  47, w r e ­
szcie woźny J ó z e f  Idyakuw, u ro d zo n y  31 
m a rc a  r. 1861, m ia ł  w ięc  la t  3o 

*
D y re k to r  pocz t  p. S eferow icz  i r a d c a  

pocztowry C hołodeck i w yjechal i  w czo ra j  po 
zw łoki u rzę d n ik ó w  pocz tow ych  do K ołom yi,  
a  dziś p o w ra ca ją  i, będą obecni n a  p o g rze­
bie.

*

Zw łoki k u p ca  w iedeńsk iego  M a h le ra  p rze -  
w iez ione  b ęd ą  dziś  p rzez  L w ó w  do W ied n ia .  

*

D y re k cy a  ko le jow a z a w ia d a m ia  nas. iż 
od Unia 27 rano ,  w szys tk ie  d z ie n n e  po c iąg i  
o sooow e k u r s u ją  pom iędzy  S ta n is ła w o w e m  
a  K o łom yją  reg u la rn ie  w ten sposób ,  że 
w m .ejscu  ka tas t ro fy  pod różn i p rz e s ia d a ją  się, 
a  pakunk i są  p rz e n o sz o n e .  Pociągi n o c n e  nr. 
314  5 3 1 3 ,  chw ilow o  w s trzy m a n e ,  już  ta k że  
z a c z ę ły  k u r so w a ć  w podobny  sp o só b  w nocy 
z d n ia  28 n a  29 bm.

R uch  to w a ro w y  pom iędzy  K o rs z o w e m  
a  K o ło m y ią  zas tanów  iony. R ozpoczn ie  się 
dopiero  za dni 12.

*
C z łonkow ie  r„ołka śp iew ack iego  K lu b u  

pocztow ego, p ro sz ą  o na j l iczn ie jszy  u dzia ł  
to w arz y s tw  śp ie w ac k ich  lw ow sk ich  w p o g rze ­
bię śp. Rudnick iego , D ia k o . i a  i W ł a s z y ń ­
skiego, ofiar k a ta s t ro fy  pod  K ołom yją .

Z e b ra n ie  o w pół do 5 popo łu d n iu .

P ogrzeb  o liar w S tan isław ow ie.
•S tan is ław ów  30 c z e rw c a  Pogrzeb  ofiar 

Z a c h a r a  i Z iem bick iego ,  o d b y ł  się  w c z o ra j  po 
po łudn ia  p rzy  udzia le  lo.OO '-nego t łu m u .  Po- 
chod u ro czy s ty ,  w zru sza ją cy .  Z łożono  w ieńce 
od di-rekcyi k o le jo - .e j .  P rz e m a w ia ł  w ice d y re ­
k to r  S z jk ie w ie z ,  o d d a ją c  cześć  ofiarom  o b o ­
w iązku .

*

A rcyksiążę  L e o p o ld  F e r d y n a n d ,  p o w ra c a  
j ą c  z C zerń .ow iec ,  z a t r z y m a ł  się n a  m ie jscu  
ka tas tro fy .  R oboty  n ie p o s tę p u ją .  W oda nie 
o d p row adzona .  M ie js c e  o św ie tlone  dzisiaj e le ­
k trycznośc ią .

I L w ó w  p o s ta n o w ił  w reszc ie  u p a m ię tn ić  
w odpow iedn i sposob  s e tn ą  ro cz n icę  urodzin  
A d a m a  M ickiewieza ,  p r z y p a d a ją c ą  w roku  
pi zyszłym. W  sp ra w ie  tej odbyło  się z e b rm n e  
p rzeds taw ic ie l i  in tehgency i,  pod przew odni 
cf.wem prof. M ałeckiego. W y b ra n o  kom ite t  
główny, kom ite ty  specya lne ,  o raz  przy ję to  
w zasadz ie  p ro g ra m  obchodu ,  p rz e d s ta w io n y  
przez p ro f  Piłata.

J e s t  on  n a s t ę p u j ą c y :
)) U rz ąd z en ie  wielkiej i podniosłe j u ro-  

or,\£i.<j*ci ju b i leu sz o w e j  w sali r a tu sz o w e j .  
j in n in  obchodu ,  ja k k o lw iek  dz ień  u rodz in  
p rzypada  2 4  grudn ia ,  p ro je k to w a n y  n a  wio 
sn ę  a lbo  w lecie. 2) W ybicie m eda lu  p a m ią ­
tkow ego. 3 |  Z o rg a n iz o w a n ie  ca łego sze regu  
odczy tów  d la  n a jsze rszy ch  w a rs tw  we L w o ­
w ie  i na p row incyi.  Nacisk m a być po łożony  
n a  M ickiewicza ja k o  poe tę  na ro d o w eg o .  4) 
W ydanie  p o p u la rnego  życiorysu  M ickiewicza  
dla na jsze rszy ch  w a r s tw .  R ozp isanym  zos ta  
nie k onkurs  na  n a p isa n ie  tej k s iążeczki.  U rz ę ­
dnicy z a k ła d u  naród ,  im ien ia  O sso lińsk ich  
złożyli na  nag rodę  240 zł „M acierz  P o lsk a ’* 
ob ieca ła  w y d ać  tę ks iążeczkę  sw oim  n a k ł a ­
d em  z p oczą tk iem  r. 1897 5) P os taw ien ie
pom nika  M ick iew icza  we Lw ow ie .

D o kom. głow w esz l i :  p rez es  prof. M ałe­
cki, w ic e p r e z e s o w i" : dr.  M ałacnow ski,  p r tz y  
denl m as ta  i prof  R om . P iłat,  a se k re ta rz i  
pp. B e łza  i Br. G ub ry n o w ic z .

]f*i różnych  komisyj w y b ra n i  nas tęp u jący  
p a n o w i e :

I h  om. u ro cz y s to śc io w a  : pp. M ałachow 
"ki (prezes),  ;ks. L enk iew icz ,  R om . i T ad .  Pi­
łat,  Piętak , 1 wikliński, K rechow ieck i,  M ichal­
ski,  I h u l b e ,  D zięaz ie lew icz,  Z ie liński,  K aw er,  
S aw czyńsk i,  F ry ling ,  N iew iadom ski,  Sołtys, 
S za jer ,  L askow nick i ,  Szu lis ław ski,  K rezek ,  
G u b i"u c w icz ,  W rób lew sk i,  P a z d ro  i Z ip se r

I I .  P o m n ik o w a :  pp. W ład .  Łoziński (p re ­
zes),  M archw icki,  ks. Zab łock i,  S za jer ,  W ere

szczyński,  A n ton iew icz ,  S tyka,  K rechow ieck i,  
R ad z isze w sk i ,  Z ac h a r je w icz ,  T ad .  Pini.

I I I .  D la  w y d aw n ic tw  i m e d a lu :  prof. R. 
P i ła t  (prezes),  ks. L u b o m irsk i ,  W ojc iechow sk i ,  
A ntoniewicz ,  Bełza, Czarnik ,  K u b a la ,  B. B a ­
ranow sk i ,  H ir seh b e rg ,  B ru e h a a lsk i ,  H ec k  i 
G ubrynow icz .

IV. O dcz y to w a :  ks. J e r z y  C zar to rysk i  
(p rezes),  R om anow icz ,  P ię tak ,  B a lz e r  Kalina, 
Fitikel,  P róchn ick i ,  ks. G n a io w sk i ,  K o n a rsk i  
i K onst.  W ojc iechow sk i.

V D z ie n n ik a r s k a : pp  Z a jącz k o w sk i  (p re ­
zes), Krezek, T ad .  Czapelski,  S tan .  P ep ło w sk i  
i red a k to ro w ie  p ism  codziennych .

Walne Z pnrafan ic Tuwrz. „Szkoły ludniej".
K r a k ó w  d. 29 czerwca.

Wrzoraj, w poniedziałek odbyły się dalsze 
obrady. Zgromadzenie udzieliło absolntoryum wy­
działowi i wyraziło życzenie aby koszta na szkolę 
w Białej nie przekraczały uchwalonego kosztorysu, 
nadto, aby zarząd główny sprawozdania i wnioski
0 iie można najwcześniej, pizesyłał poszczególnym 
kołom; wezwało za rzą l  główny, aby ustanowił 
stałą komisyę, któraby organizowała odczyty pn 
wsiach i miastacn ; wyraziło życzenie, aby zarząd 
główny przesyłał pismom Indowym wszelkie komu­
nikaty, dotyczące spraw towarzystwa; wreszcie 
postanowiło wstrzymać się w roku bież. z ustano­
wieniem stałych, płainyeh lustratorów

Nad innymi wnioskami przeszło walne Zgro­
madzenie do porządku dziennego.

Do zarządu głównego w miejsce ustępujących 
wybrano p p . : 1 ) dra Ernesta Adama, 2) Kazimi- 
rę Bujwidową 3) Stanisława Macniuewicza, 3) Mie­
czysława Offmańskiego, 5/ dra Ignacego Peteleu- 
za, 6 ) Kaspra Wojnara, 7) M ary j Siedlecką, 8 ) 
dra Wincentego Tarłowskiego, 9) Jana Wojtygę. 
Do rady nadzorczej p p . : dra Odona Bujwida,
2) dra Adama Doboszyńskiego, 3) Elizę Pareńską, 
4) dra Augusta Sokołowskiego, 5) Skalkowską, 
Do si|du rozjemczego pp. : 1) X Jana Korczyń­
skiego, 2 ) Michała Lityńskiego, 3) Gabryela Sy- 
saka, 4) dra Ferdynanda Weigla, 5) dra Ludw. 
W iszuiewskiego.

Wreszcie d r Balasits oznajmił walnemu zgro ■ 
madzeniu, że dr, Asnyk przyjął miauuwanie go 
członkiem honorowym Towarz.

KRONIKA.
l ‘i o t r  C h m i e l o w s k i  przybył wraz z żoną 

ua le tm  pubyt do Zakopanego W przejaździe 
za trzym ał si^ w Krakowie.

M ianowania. Piotr Łada-Bieńkowski mia­
nowany nadzwyczajnym profesorem archeologii 
na Uniwersytecii Jagiellońskim w Krakowie.

Starszy kom.sarz policyi, W ik to r  Kalita, 
został mianowany sekretarzem rządu krajowego 
na Bukowinie.

P. J a n  C+rodecki starszy kontrolor poda­
tkowy w Kołomyi, został nadpoborcą podatko­
wym.

U roczyste  zakończen ie  ro k u  szkoinego
w miejskiej szkole przemysłowo handlowej odbyto 
się wczoraj o godz. 1 0  przed południem w sali 
gimnastycznej szkoły im A. Mickiewicza. Z po­
wodu nieobecności prezydenta miasta przewodni­
czył jako członek kuratoryi poseł Józef Soleski, 
który w jędruem przemówieniu podniósł ofiarność 
gminy na cele dalszego kształcenia rękodzielników 
po ukończeniu szkoły uzupełniającej, następnie 
uwydatnił zadanie szkoły, która prócz zawodowej 
sprawności nie mniej kształci uczniów w duchu 
obywatelskim, wreszcie zalecił młodzieży ustępu­
jącej z zakładu pielęgnowanie trzech kardynalnych 
ccót przemysłowca: uczciwości, słowności i oszczę­
dności a nadewszystko umacniał ją  w przywiąza­
niu do tradycyj narodowych.

Wśród obecnych zauważyliśmy radcę szkol­
nego p. J. F rankego i radcę budownictwap. Uor 
golewskiego.

Po zagajenia przez przewodniczącego, dał 
kierownik szkoły p. K. Bruchualski pogląd na 
stan szkoły i zaznaczył pocieszający objaw, iż do 
tej szkoły garnie się przeważnie czeladź ręko­
dzielnicza a co ważniejsza, źe niektórzy starsi i 
rodziną własną ubarczeni czeladnicy z wielką gor­
liwością przykładali się do naak i przyświecali 
przykładem młodszym kolegom.

W ubiegłym roku zapisało się do oddziału 
przemysłowego 87, do oddziału handlowego 46 
uczniów. Że starsza młodzież rękodzielnicza pożą­
da sama dalszej nauki dowodzi fakt, iż wielu po 
ukończeniu oddziału prz myślowego przechodzi 
dobrowolnie na oddział handlowy.

Nastąpiło odczytanie wyniku klasyfikacyi i 
rozuanie nagród w książeczkach Kasy oszczędno­
ści i pożytecznych książkach. Jeden z czeladników 
Jozef N i e z g o d a  otrzymał nadto najwyższą na­
grodę a mianowicie list pochwalny za znakomite 
rysunki z działu ślusarstwa maszynowego.

Z zamknięciem roku połączono wystawę prac 
piśmiennych i rysunków zawodowych, które czy­
niły nader korzystne wrażenie a wszystkie wyko­
nane były na podstawie modeli z nadzwyczajną 
dokładnością i starannością.

Obok rysunków wystawiono także bardzo 
obfity zbiór wybornych modeli od najprostszych 
aż do najbardziej skomplikowanych części mebli, 
części kotłów parowych, maszyn itp. Dodać win­
niśmy, że każdy uczeń pracował tylko w swoim 
zawudzie pod kierunkiem fachowych sił nauczy­
cielskich i dlatego docbodził do wcale pokaźnych 
rezultatów.

Na zakończenie tej pięknej uroczystości, prze­
mówił do uczniów prof dr. Żuliński wskazując, 
że jako rękodzielnicy zajmować mogą zaszczytne
1 pełne p ważauia stanowiska, jeżeli reprezento­
wać będą w społeczeństwie poważny kapitał ro -  i 
zuinnej pracy i uczciwości.

D ziś  w  t e a t r z e  .Doktor \ l a u s “ .

Wyścigi lwowskie.A/ C?
( C zw arty  dzień  wyścigów).

A  więc wyścigi lwowskie sKobczone. Czwarty 
i ostatni dzień m e e t i n g a  pełen był ożywienia. 
Pogoda królewska, trybuny pełne, totalizator oblę­
żony Stroje pań więcej kolorowe i jasne, aniżeli 
kiedykolwiek. Biegów zamiast 6 -cin aż siedem.

W biegu pierwszym szło o nagrodę austrya- 
ckiego J o c K e y  Clubu, 2.000 koron. Koń pierwszy 
bierze 1.400 koron. Meta 2 400 metrów, bieg 
płaski. Dc starta s t a j ą . klacz kaszt. 4-latka hr. 
Jozefa Baworowskiego „Lapaly* (jedzie właściciel), 
dalej p Wfad. Schindlera og. gn. 4 letni „Biegun", 
jeżdżony również przez właściciela, wreszcie tegoż 
kl. pełn. „G re ichen '  pod por. Chorińskim Cie­
kawym jest dopisek na tablicy startowej, obok 
wagi: p. Schindler zapewnia, że bieg ten stanowczo 
wygra na „Biegunie®. I dotrzymał obietnicy. Po 
zaciętej walce z koleżanką swą stajenną „Gret- 
chen“ pierwszy przybył do mety „Biegun®.

Totalizator płacił: za 5 - 6 ,  za 10 - 1 2 ,  za 
5 0 -  60.

Drugi bieg odznaczył 3 ię tem, że trzy ru­
maki, ubiegające się o nagrodę austryackiego 
Jockey-Glubu 2000 koron musiały odbyć bieg —  
dwa razy. Powodem tego fałszywy sta rt  W alczy­
ły z sooą trzy klacze trzylatki : kasztanowata
„ H e l f  G o tt“ por, J. Fibicha, karoguinda „DoIa“ 
hr Oskara Potockiego i gniada „Kolubryna“  h r 
Jana Tarnowskiego, I  za pierwszym i za drugim 
razem zwyciężyła „Helf-Gott“ , jakkolwiek począt­
kowo wysuwała się naprzód ,,Kolnbiyna“ . Walka 
toczyła się pomiędzy temi dwiema klaczami. T o­
ta l izator :  ó— 7 ;  10— 15; 5 0 - 7 6 .

Bieg trzeci miał być sensacyą dnia i całj ch 
wyścigów. Szło o nagrodę lwowską 25.000 kor,, 
z których 2 0  0 0 0  pierwszemu koniowi i 1 0 0 0  jego 
trenerowi. Meta 2400 m, Zgłoszonych było do tego 
biegi początkowo około 30 koni, pozuatało na­
stępnie uprawnionych do biegania 16.

Z tych stanęło w szrankach — trzy, dwa 
konie krajowe, jeden obcy Zwyciężył, na nieszczęście 
ostatni. Oto imiona ramatów, obiegających się o 
tę najwyższą w obecnym sezonie nagrodę, ogier 
gn. 3 łatek p, Ant. Drenera „Brumaw‘‘, klacz 
kasztanowata p. Wład Schindlera ,,Margosza’‘ i 
hr. J. Tarnowskiego og. „P ro tes t" .  Prowadził wy 
ścig „Protest 4, za nim szła ,.Margosza‘‘, dopiero 
przed samą metą wysunął się naprzód ciężki n a -  
pozór i dość niepokaźuy „B runa#4* — i pokonał 
współzawodników. Znów 21,000 koron zdmacLnięto 
nam z przed nosa . Totalizator p łac i ł : za 5 zł 
10, za 10 z!. — 21, za 50 zł. —  106.

Pokazuje się, że dobrze onstawiano konie 
s wojskie.

Następnym uył B eaten  H a n d ica p , bieg koni 
pobitych. Meta 1600 m , nagroaa 800 koron. 
Startują 3 klacze: „Ernke44 bar. Wac Kotza,
„H ilaria ' hr. Oskara Potockiego, „Telimena" 
hr. Jana Tarnowskiego i ogier „Litcle Master 4 
p. Józefa Krzysztofowicza. Zwyciężył ten ostatni,  
drugą była „H ilana44. Totai.zator tym razem zro­
bił sensacyę. Płaci za 5 zł. — 21, za 10 — 42, 
za 50 — 212.

Do biegu piątego — bieg z płotami, h u r-  
dle race, nagroda towarzystwa 1 0 0 0  koroa, meta 
2400 m. — stanęło 6  koni. P ierwsza przyszła 
„Pep it ta44 hr. Mieczysława Fonińskiego, jeżdżona 
przez właściciela, druga klacz p. Józ. Krzyszto­
fowicza „Arrows Child® pod por. Kaz. Tizciń- 
skim, trzecia kiacz por. v Berzeyiczy’egu „Od­
mowa” , na której jechał właściciel. Przy braniu 
przeszkód żadnych wypauaów nie było. Totalizator: 
5 - 6 ,  1 0 - 1 3 ,  5 0 - 6 8 .

Ssósty bieg oficerek, myśliwski — o 2000  ko­
ron austr Jockey-Clubu — wprowauził w szranki 
aż 1 0  koni, wszystkie jeżdżone przez oficerów 
Zwyciężył wał. kaszt. 4 letni por. R  Heidemana 
„Tara ra  boom-de-ay“ jeżdżony przez porucz. F i ­

bicha. Drugim był „Aramis** por. Kollera, jeżdżo­
ny przez por, Eltza, trzecim „Yircbow" por bar. 
Geinmingena. Jeden z jeźdźców został wysadzony 
z siodła przy branm przeszkody, ale uszkodzeń 
nie odniósł. T ota liza tor:  5 - 6 . 1 0 - 1 3 ,  50— 65

Ponad program był jeszcze jeden bieg o za 
kład prywatny.

Stanęli do walki: „Siegiried" hr. Raula Se- 
gura i „Irena® hr. Fel.  Korytowskiego. Jechali 
właściciele. Meta 3600 m„ bieg steeple-chase  
W m atchu  tym zwyciężył ,Siegfried“ .

Na tem wyścigi zakończono.

Z sądowej  sali.
P r z e m y ś l ,  29 czerwca

P r o c e s  w y b o r c z y  p l e s z o w ic k i .
( Telegram  „Słow a  polsk iego11).

Dziś, mimo, że to uroczyste Święto, rozprawa 
toczyła się i w dalszym ciągu badano świadków. 
Wszyscy oni, podobnie jak  wójt, zeznają, obwinia­
jąc wszystkich p r a w i e  oskaiżonych, a szczegól­
nie Iw Derewmanego, który do gwałtu miał po­
budzać. Mimo to dwóch świadków twierdzi, iż 
słyszeli, tak wójt mówił: „chyba mnie nie puści­
cie" i oni rozumieli to jako namowę do prze­
trzymania. Charakterystyeznem do doniesienia 
z rozprawy jest tylko, iż 1 ) zandarmerya dostała 
o godz. ’/, 1 2  w nocy rozkaz, by zaraz raniutko, 
t. j. w dzień wj borów, aresztować Iwana Dere- 
wnianego, który był kandydatem opozycyi na wy­
borcę, ż* 2 ) jeden świadek obrz łacińskiego 
tylko po rusku mówi i 3) że oskarżeni do tego 
stopnia byli rozjuszeni, iż w ołali: „przebijajcie
nas a my nie pójdziemy do dworu®.

Po odczytaniu świadectw moralności oskarżc - 
nych, przewodniczący zamknął postępowanie do­
wodowe, poczem przemawiali prokurator i obrońcy. 
Wieczorem ogłoszono następujący wyrok, skaża­
jący oskarżonych na ciężkie więzienie, a to:

] )  Wasyl Bodnar 2 m esiące, 2) W asyl De- 
rewniauy 2 mieś., 3) łPyc Małanczuk 1 mies., 
4) Seńko Wróblewski 14 dni, 5) Sećko Derewnia- 
ny 3 m ies ,  6 ) Waayt Hudio 6  tygodni, 7) Antoni

Huków 3 mies., 8) Michał Nosalik 14 dni, 9) 
Tomko Stabryn 10 tyg., 10) Iwan Stabryn 6 tyg , 
11) Sydor Święty 2 mies., 12) Fed’ko Woróbec 
2 mies., 13) Paweł Wróblewski 6  tyg- 1 4 1 Seńko 
Kowalski 6  tyg., 15) Mikołaj Worobec 14 dni, 
1 6 1 Wasyl Mandrya uwolniony, 17) Mikćląj J ę ­
drzejowski uwolniony, 18) Iwan Derewi iany 5 mies. 
Oskarżeni zgłosili zażalenie nieważność .

Kon gres dziennikarski.
( Telegram y S ło w a  Polskiego).

S z t o k h o l m  30 cz e rw c a .  K o n g re s  p rasy  
po d łu ższy ch  o b ra d a c h  w  s p ta w ie  s t rze że n ia  
w łasn o śc i  l i terack ie j ,  u c h w a lu  rezolucyę, p o ­
le c a ją c ą  tym  kra jom , k tó re  n ie  n a le ż ą  do li te­
rack ie j  k o n w e n c y i  b e rn e ń sk ie j ,  aby  się  do niej 
p rzy łączy ły .  Dalej o św iad czy ł  się kongres  p rz e ­
ciw w z a je m n e m u  p rz e d ru k o w y w a n  u przez  
p ism a  o ryginalnych  r e fe ra tó w  i n o ta te k  d z ie n ­
n ik a rsk ich .

Z a b a w a ,  u rz ą d z o n a  p rze z  k ró la  n a  cześć 
u cz es tn ików  k o n g re su  p rasy  n a  z a m n u  w D ro t -  
tn ingho lm , w y p a d ła  w span ia le .  O koło  600  z a ­
p ro sz o n y c h  gości ud a ło  się n a  cz te re c h  p a ­
r o w c a c h  do zam ku .  M ieszkańcy  okolicznych  
wił pow ita l i  ich o k r z y k a m i : m e ch  ż y j ą !

O godz 9 7 ,  za cz ę ła  się u c z ta  w zam ku  
P ie rw szy  to a s t  w ygłosił  król, pi.iąc na. cześć  
k o n g resu .  S i n g e r  z W ie d n ia  w z m o s ł  po f ra n ­
cusku  to a s t  n a  cześć  króla, M a g a l h a e s  na  
cześć  księcia  n as tęp c y  t ro n u  i resz ty  członków 
rodziny  kró lew sk ie j ,  C 1 a r e  t  i e  n a  cześć  króla 
i je g o  kraju .

O godzinie  11 w  nccy  w yrusay li  goście  
z p o w ro te m  do S z to k h o lm u  W  oko licznych  
w iłach  pa lono  ognie sz tu cz n e

W  toaście ,  w y p o w ied z ian y m  p rz e z  k ró la  
w D ro t tn in g h o łm .  podn iós ł  król potęgę i w ie lk ą  
o d p o w ied z .a in o ść  p ra sy  W  Szw eeyi,  gdz ie  
k o n s ty tu c y jn e  w olnośc i zapuśc i ły  n a jd aw n ie j  
i najg łębiej k o rze n ie  — w olność  p ra sy  je s t  
p ra w ie  n ie o g ra n icz o n ą .  S zw ec y a  u m .a ła  z w o l­
nośc ią  po łączyć  n a jw y ż sz y  s z a c u n e k  d la  p r a ­
w a  i lo jalność. Z życzeniem , ażeby  S zw ecya  
żyła z a w s z e  w  dobrej zgodnie z in n y m i c y w i­
l izo w an y m i n aro d am i,  łączy  kró l  ufność, że 
z a s łu g u je  ona n a  sym pafyę  n a ro d ó w  p o b r a ­
ty m czy ch  S kan d y n aw ii .  W ko ń cu  za p ew n ił  
król, że S zw ec y a  n a  o b ja w io n e  jej p o d cz as  k o n ­
gresu  p rz y ja z n e  ucz u c ia  o d p o w ia d a  ró w n ą  svm- 
pa tyą .

Talelegramy „Słowa Polskiep".
W i e d e ń  30 czerw ca .  W  G oelle rsdorl ie  

odby ło  się w czora j  ods łon ięc ie  p o m n ik a ,  p o ­
św ięconego  pan n ę c i  15 p ru sk ich  żo łn ierzy ,  
k tórzy  ta m  polegli w r. 1866. V  u roczystośc i  
wzięli  u d z i a ł : n iem iecki a t t a c h ć  w o jskow y ,
o raz  d e p u ta c y e  tych p ru sk ich  pu łków , do któ- 
ry c n  polegli należeli .

O s ie k  30 czerw ca .  P ro c e s  p rzec iw  eh ło -  
pum -socya lis tom  sk o ń c zy ł  się z a są d z e n ie m  64 
o sk a rż o n y ch  za  zm egow isko . P rz e w ó d c y  o t r z y ­
m ali  3 — 6 m ies ięcy ,  34  o sk a rż o n y ch  po 2 
m ies iące ,  26 po j e d n y m  m ies iącu  ścis łego 
a r e s z tu

B u d a p e s z t  30  cz e rw c a .  D z ^ k i  ś ro d k o m , 
za rz ą d z o n y m  p rze z  rząd ,  z a m ie rz o n a  z m o w a  
ro b o tn ik ó w  ro lnych  n ie  p rzy b ie rz e  —  ja k  się~ 
zda je  — groźnych  ro zm ia ró w  S y tu ac y a  w p r z e ­
w ażnej części k o m ita tó w  pom yśln ie jsza ,  tylko 
w kom itac ie  B a c s -B o d ro g  n iepum yślna .  P o s ł a ­
no t a m  przeszło  100U ro b o tn ik ó w  zap aso w y c h ,  
a nad to  w ielu ta k ich  robo tn ików  t r z y m a  rzą d  
w pogo tow iu  do wy jazdu.

B u d a p e s z t  30 c z e r w c a .  K ró l sy a ra ss i  
ro zd a ł  w iele  o rderów . Między m n e m i  o trzym ali :  
p r ez y d en t  m in is tró w  B a n f f y  o r d e r  S łon ia ,  
m in is t ro w ie  D a r a n y i  i P e r c z e l  o rd e r  
K o ro n y  I. k lasy .

B e r l i n  30 czerw ca .  Z n a n y  agen t  T ausch ,  
k to reg o  n iedaw ny p ro ce s  b udz i ł  tyle  sensacyi,  
p o z o s ta n ie  w s łu ż o ie  rządowTej — u s tę p u ie  

•n a to m ia s t  s e k re ta rz  s t a n n  M a rs c h a i l ,  k tóry 
p rze c iw  T a u s c h o w i  w p ro ce s  by ł  w plątany  
U s tą p ie n ie  M a rsc h a l la  zn a cz y  tyle, co zu p e łn e  
zw yc ięs tw o a g ra iy u sz ó w .  W s z y s tk ie  s t r o n n i ­
c tw a  w o ln o m y sln e  p a t r z ą  pode jrz l iw ie  n a  
zm ia n y  w rzą d z .e  i o c z e k u ją  z o b a w ą  d a l ­
szych  w ypadków .

Kolonia 30 cz e rw c a .  W e d łu g  don ie s ien ia  
Koeln. Z łg ., w rę c z y ł  B o e t t i c h e r  p o dan ie  
o dym isyę.

P a r y ż  30 cz e rw ca .  I z b a  w y b ra ła  kom isyę 
ś le d cz ą  d la  a fe ry  p an a m sk ie j .

T o u l o n  30  c z e r w c a  P rzybyły  z R iek i 
tro jżag iow iec grecki „D e sp in a "  n a ła d o w a n y  
d rze w e m , rozb .ł  s ię  w za toce  pod  T ou louem . 
W y s ła n o  m u n a  p o m o c  łódź  ra tu n k o w ą .

M a d r y t  30  czerw ca .  P re z y d e n t  m in is t ró w  
C a n o v a s  o św ia d cz y ł  w Izb ie ,  że jeśliby  
ch o ro b y  poczyniły  w arm ii  an ty lsk ie j z n a c z n e  
szkody, w yszle rzą d  w p a ź d z ie rn ik u  na K u b ę  
20.000 no w y ch  żo łn ierzy ,  ażeby za p e łn ić  p o ­
w sta łe  w’ a rm ii  luki i z a d a ć  o s ta tn i  cios po 
w stan iu .

L o n d y n  30  cze rw ca .  W e d łu g  doniesień  
b iu ra  R e u te ra  z B r isb a n e ,  w ym ordow ano  
w N owej G w inei  z n a c z n ą  liczbę E u ro p e jc zy ­
ków. D o ty ch c za s  b rak  b liższych w iau o m o śj i  
o tej rzez i

Londyn 30 czerw ca .  D o n o sz ą  tu, że 
sp raw ie  regułacy i g ran icy  grecko  tureckiej i od ­
sz k o d o w a n ia  w ojennego ,  przyszło już  do po ­
ro z u m ie n ia  m iędzy  a m b a s a d o ra m i  m ocar  w a 
W  P o rtą .

P o r t s m o i i t h  30 czerw ca. Obcy adrnira/o 
wie zw iedzi l i  w czora j  a r s e n a ł  i oglądali szcze­
gółow o s ta te k  p an c e rn y  „Caei-ar

S u d a  30 czerw ca .  Na włoskm okręcie 
w o jen n y m  „Giovani Bausan® na s tąpua  s k u ­
tk iem  eksplozyi kotła, w ie lk a  k a tas t ro fa  ię- 
c iu  ludzi zab itych ,  je d e n  ciężko ranny .



.S Ł O W O  P O L S K  LED

1 niwereytety ludowo
w krajach skandynawskich.

Myśl r o z p o w sz e c h n ia n ia  w yższogo w y ­
k sz ta łc e n ia  w śród  sz e ro k ich  w a r s tw  ludow ych, 
p rz e ję ła  E u r o p a  od S ta n ó w  Z jednoczonych ,  
b io rąc  sob ie  za  w zó r  is tn ie jące  ta m ż e  u n iw e r ­
sy te ty  E x te n s im  —  nie w ielu  j e d n a s  wie, 
że p ie rw o tn ie  z ro d z i ła  się o n a  na  s ta ry m  lą ­
dzie, z o s ta ła  do A m eryk i  im p o r to w a n ą  i po 
raz  w tó ry  o ce an  p rz e b y w a  P ro to typ  w yższych  
sz k ó ł  ludow ych ,  od  k tó reg o  rep ro d u k c y e  am e-  
ry k ań sk ie  ró ż n ią  się nieco, is tn ie je  ju z  ocl d a ­
w n a  w  D a n i i ,  w ięcej niu la t  trzydz ieśc i  
w in n y c h  sk a n d y n a w sk ic h  k ra ja c h  i jedyn ie  
ty lko  p e w n e m u  geograficznem u i po li tycznem u  
odoso b n ien iu  tych pó łnocnych  p a ń s tw  p rz y p i­
sań  należy , iż dążność  do n a ś la d o w a n ia  go 
m e  ob jaw iła  się w cześn ie j w innych  cyw ilizo-  
v a n y c h  k ra ja c h  nasze j częśc i  św ia ta .  Do n ie ­
d a w n e g o  cz a s u ,  tj do chwili,  k iedy l i t e r a tu r a  
sk a n d y n a w s k a  z a ja śn ia ła  k ilku  w ie lk iem i na 
zw iskam i,  k tóre  je j  sze ro k i  rozg łos z jednały ,  
narody  te  n .e  w yw iera ły  żadnego  w p ły w u  na 
ru ch  u m y s ło w y  i cyw ilizacy jny  E u ro p y ,  co 
było m n ie jsz ą  d la n ich  niż dla są s iadów  sz k o ­
dą, bo, j a k  się p rze k o n y w a m y ,  u m ia ły  one 
ro z w in ą ć  w sobie  z d ro w ą  i s i ln ą  k u l tu rę  i 
s tan ę ły  pod n ie je d n y m  względom  tam , dokąd  
p o tężn ie jsze  i g łośn ie jsze  n a ro d y  n a w e t  j e ­
szcze dążyć m e  zaczęły .

P rz e d e w sz y s tk ie m  zaś  m ogą  p rz o d o w a ć  
in n y m  n a  p u nkc ;«  pedagogii i o św ia ty  lu d o ­
wej — w śród  n ich  za ś  pa lm ę  p ie rw s z e ń s tw a  
p rz y z n a ć  należy D an ii .  P os tęp  w tym  k ie r u n ­
k u  u ła tw ia j ą  j*j u s ta w y  k ra jo w e ,  k tó re  p o zo ­
s ta w ia ją  dużo  pola in icyatyw ie p ry w a tn e j .  
P ró c z  szkó ł rządow ych ,  is tn ie je  ta m  dużo  
p ry w a tn y c h ,  m e  pod lega jących  ze s t ro n y  p a ń ­
s tw a  ż a d n y m  o g ran ic ze n io m  i śc ie śn ien ie m  i 
w łaśn ie  w  tych  p r y w a tn y c h  z a k ła d a c h  b iorą  
zw ykle  p o cz ą tek  zb a w ie n n e  pedagog iczne  r e ­
formy, k tó re  m e ra z  wr d a ls z e m  nas tęp s tw ie  
p r z e n o s z ą  się do o ficya lnych  z a k ła d ó w  w y ch o ­
waw czych. N ie jed n o k ro tn .e  też takie  p ry  watne 
ins ty lucye ,  gdy d a d z ą  dow ody  swej z b a w ie n ­
nej d z ia ła ln o śc i ,  zy sku ją  su te  sn b w en c y e  p a ń ­
s tw o w e  —  nie  z a t r a c a ją c  p rzy te m  swej n ie ­
za leżnośc i .  T o  w szy s tk o  d a  się  w zupe łnośc i  
za s to s o w a ć  do ow ych  w yższych  szkó ł  ludo­
w ych  o k tó ry c h  m ó w ić  m am y.

P ie rw sz y m  ich in ie y a to re m  Uył b iskup  
G r u n d t w i g ,  poe ta ,  h .s to ry k  i teolog, k tó ry  
z m a r ł  w  r. 1872 w sę d z iw y m  w ieku , bo m a ­
j ą c  la t  89. B y ł  on  za łożyc ie lem  p e w r e j  s z k o ­
ły p ro tes tan ck ie j ,  a  w pedagogii w y zn a w c ą  
z a sa d  n ie z m ie rn ie  o ryg ina lnych .  U trz y m y w a ł  
n a p iz y k ła d ,  że n a jw ła śc iw sz ą  ep o k ą  w życiu 
d la  n a b y w a n ia  w iedzy, m e  je s t ,  j a k  m yln ie  
sądzą ,  w iek  dz iec inny ,  lecz m łodz ieńczy ,  ok res  
od 1 8 —30 r. życia. D latego  tez  pow zią ł  m yśl 
z a k ła d a n ia  sz k ó ł  d la ludzi d o r o s ły c h , o b e jm a  
j ą c  w  tern okreś len iu  n ie ty lko  z a m o ż n e  i 
u p rz y w ile jo w a n e  k la sy ,  lecz  ogół narodu .

W  m e to d z ie  swej n a jw ię k s z ą  k ła d ł  w agę 
n a  w y k ład  us tny ,  ż ą d a ł  od nauczyc ie li  wybi­
tnego d a ru  w ym ow y  —  k i e r u n e k  z a ś  n a ­
u c z a n i a  m i a ł  b y ć  p a t r y o t y c z n y ,  mieć 
z a ra z e m  p r a k t f ^ # n e  i h u m a n i t a r n e  
c e l e  n a  o k u :  r o z w i j a ć  u m y s ł ,  r o z ­
s z e r z a ć  p o g l ą d y  i p r z y g o t o w y w a ć  
l u d z i  d o  ż y c i a .  W y k sz ta łce n ie  to m ia ło  
m ie ć  ró w n ież  c h a r a k t e r  r e l i g i j n y ,  choć 
w y k ład  re l ign  był z u p e łn ie  z p r o g ra m u  w y­
kreślony . G ru n d tw ig  u trzy m y w a ł,  że u czuć  
re l ig ijnych  n ie  m o ż n a  w szc ze p iać  w  ludz> 
p rz e z  nau c za n ie .

T y lko  żyw y p rzyk ład ,  u m o ra ln ia ią c y  i 
po d n o sz ąc y  d u c h a  n as tró j ,  o ra z  z a c h o w y w a ­
nie  re lig ijnych  zw ycza jów , m ugą  u s p o sa b ia ć  
ludzi do  c h rz eśc i ja ń sk ieg o  życia , bo c h r z e ś c i ­
j a ń s tw o  nie n a  s ło w a ch  lecz  n a  cz y n ac h  p o ­
lega.

P ie rw s z ą  szKołę tego typu, p rz e z n a c z o n ą  
d la  m łodz ieży  w ie jsk ie j ,  z a ło ż o n o  w  Róding 
w Szlezw iku  je sz c z e  p rze d  48  r. F u n d u s z ó w  
n a  za łożen ie  tej szkoły  d o s ta rc zy l i  m u  liczni 
jego  zw olenn icy ,  d rogą  d o b ro w o ln y ch  ołia r  i 
pub licznych  sk ła d ek .  K ie ro w n ik ie m  je j  był 
p ro fe so r  u n iw ersy te tu  z K ilonu , gorący  zw o 
lennik  z a s a d  G ru n d tw ig a .  K u rs  t rw a ł  p rzez  2 
zim y i je d n o  'a to ,  szko łę  z a o p a t rz o n o  w bo ­
ga te  zbiory  n au k u w e ,  p rócz  tego o d b y w an o  
częs te  wycieczki do K openhag i,  ce lem  zw ie - '  
d z a n ia  ta m te ,s z y e h  m uzeów . D o św ia d c z e n ie  
i p r a k ty k a  n a s u n ę ły  za łożycie lom  m ysi n ie je ­
dnej reform y, k tó r a  n as tęp n ie  z a k ła d a n y m  sz k o ­
ło m  z a p e w n i ła  w iększe pow odzen ie  i szybszy 
rozw ój.  W  p rz e p ro w a d z e n iu  i u d o sk o n a le n iu  
sw ego dz ie ła  zn a la z ł  też G ru n d tw ig  dzie lnych  
i g o r l iw y ch  pom ocn ików .

P o  za jęc iu  S z le zw ik u  p rz e z  P ru sa k ó w ,  
n a leż a ło  szko łę  z R od ing  p rz e n ie ść  n a  d ru g ą  
3 t ro n ę  g ran ic v ,  te m  b ard z ie j ,  że nowi panow ie  
n iechę tn ie  pa t rzy li  n a  te ogn iska  n a ro d o w y ch  
d ąż nośc i ,  j a k ie im  były  w  D a n i i  un iw ersy te ly  
ludow e. T e m  gorliwie , j e d n a k  spo łe cz eń s tw o  
du ń sk ie  zaczę ło  je pop ie rać ,  n a  dow ód  czego 
w y m o w n e  cyfry p rzy toczyć  m ożna .  P rzed  
w o jn ą  1864 r. było w D a n i i  7 u n iw e rsy te tó w  
ludow ych, w  1870 r. l iczono ich  ju ż  30  — 
P o n ie w a ż  m ęzczyzn i,  k tó rzy  odbyli naukę  
w  tych  za k ładach ,  zap ragnęl i  w n icn  rów n ież  
k sz ta łc ić  sw e  s io s try  i n a rzeczone ,  u tw o rz o ­
no ko ie jne  k u r s a  d la  kob ie t  i mężczyzn, 
w w ie lu  zaś  u n iw e r s y te ta c h  n a u k a  o a b / w a  
się  w spóln ie .  J a k  ro z p o w sz e c h n io n y m  w śród  
ludu  d u ń sk ie g o  je s t  dziś  popęd d la  w yższego 
w y k sz ta łc en ia ,  dow odzi fakt, iż w p rzyoliżen iu  
k a ż d a  d w u d z ie s ta  o s o b a  u cz ęszcza ła  tam  do 
u n iw ersy te tu  ludow ego .

D u ń c z y c y  z S z lezw iku  — dzteci sw e. k sz ta ł ­
cone w sz k o łac h  niem.ecku-h , w y se ła ją  do tych 
za k ładów , aby  im  dać  sp o so b n o ść  p o zn a n ia  
o jczystego  ję zyka ,  h is to i  f i ,  l i te ra tu ry ,  r o z b u ­
d ze n ia  w  sobie d u ch a  narouow ego .

Z  Danii p rąd  ten  p rze n ió s ł  się do N o r ­
wegii i S zw ecyi,  a  z t a m ią d  do  F in la n d y i .  T u  
ro z sz e rz y ł  się on  z n ie z w y k łą  szybkośc ią ,  do 
czego  w zna cz n e j  m ie rze  p rzyczyn iła  się m ło ­
dz ież  ak a d e m ic k a  K o lon ie  sk a n d y n aw sk ie  
w  S ta u a c n  Z je d n o czo n y c h  przen ios ły  te ;nsty-  
tu c y e  do sw ej now ej o jczyzny  i od n ich  do ­
p ie ro  p rze ję l i  j6  A m ery k a n ie .

W  obecnm  is tn ie jący c h  u n iw e rsy te ta c h  
lu dow ych  k u r s  b y w a  6 m iesięczny , t rw a  tylko 
w porze  z im ow ej i to  —  za leżn ie  od w a r u n ­
ków  m ie jsc o w y ch  od l is to p ad a  do m a ja  lub 
od p aź d z ie rn ik a  do kw ie tn ia .  U niw ersyte ty  te 
z n a jd u ją  się zam sze  n a  wsi, m ie sz c z ą  się we 
w łasnych  nudynkuch , z k to ry cn  j e d e n  p rz e z n a ­

czony  b y w a  n a  sa le  w y k ład o w e ,  b ib lio tekę ,  
zbiory , pokoje 'u d a in e  i m ie sz k an ie  d y re k to ­
ra, inne n a  m ie sz k a n ia  dla u c z n ió w  i p ro fe ­
so rów . S łu c h a c z e  i s łu c h ac zk i  żyją w śc is łych  
s to s u n k a c h  to w a rz y sk ic h  z ro d z in a m i  n a u c z y ­
cieli . ~

O biady b y w a ją  w spó lne ,  a  w w olnych  
od p rac y  ch w ilac h  ca ła  k o lon ia  sp o ty k a  się 
ze so b ą  w czy te ln iach  i sa lach  rek rea cy jn y c h ,  
gdyż k ie row nicy  d b a ją  b a rd z o  o rozrywki sz la ­
ch e tn e  d la  uczniów , a  śp iew y  ch ó ra ln e  i m u ­
zyka  w p ro g ra m ie  za jęć  w a ż n ą  g ra ją  rolę.

Chwil w o lnych  je s t  z re sz tą  n iewiele . Wy 
k ła d ó w  o d b y w a  się  5 do 8 dz ienn ie ,  a prócz 
w yk ładów  n a u k o w y c h  o d d a ją  się  u ł z n i o r a  
je sz c z e  za jęc iom  p rak ty c zn y m , n a d a ją c y m  się 
w og rodn ic tw ie ,  ro ln ic tw ie ,  ry su n k u  i k i lku  
rzem ios łach .  K ob ie ty  ró w n ież  u c z ą  się  g o sp o ­
d a r s tw a ,  tk a c tw a  i kroju.

N a za sa d z ie  tego ,  co wyżej po w ied z ia n o ,  
p rz y p u sz c z a ć b y  m o ż n a ,  że w u n iw e r s y te ta c h  
tych  u czn iow ie  p rze c ią że n i  są  p r a c ą ,  k tó re j  
podo łać  n ie  m o g ą ,  p ra k ty k a  j e d n a k  okazu je ,  
że rezu l ta ty  s ą  b a id z o  d o d a tn ie  i że  um ysły  
uczn iów  z ła tw o śc ią  p o d ą ż a ją  za  w y k ła d e m  
pro fesorów , o d n o sz ą c  z n ich  w ielkie  korzyśc i .  
W p ły w a  n a  to n iem ało  fak t że są  to  um ysły  
ś w ie ż e ,  k tó rych  en e rg ia  m ó z g o w a  w p racy  
nauKowej je sz c z e  się nie w y cz e rp a ła ,  że 
n a u k a  p o b ie ra n a  w zimie po p racy  f izy­
czne*, k tórej  s ię  p o św ię ca ją  la te m  je s t  u- 
r o z m a i c e n i e m , k tó re  s a m o  p rzez  się je s t  
ro d za jem  w yp o cz y n k u .  T o  też w szyscy  
profeso row ie  zgodn ie  p o d n o sz ą  ich pil­
ność  i z a p a ł  do nauki.  Z p rz e d m io tó w  n a j ­
w iększy n ac isk  k ła d ą  n a  język i i h is to ry ę  
O jcz y s tą ; p oza  te m  w y k ład a n e  s ą  je sz c z e  
p r a w o d a w s t w o , ro zb ió r  i w y ja śn ien ie  r o z ­
m a ity c h  sy s tem ó w  p a ń s tw o w y c h ,  rząd  k r a jo ­
wy, s a m o rz ą d  g m inny  i s ta ty s ty k a .  Z  n au k  
p rzy ro d n ic z y c h  za ś  zoologia, b o ta n ik a ,  chem ia ,  
h y g i e n a . g eog ra f ia ,  m a te m a ty k a ,  a s tro n o m ia ,  
geologia i m ineralogia .

Na szczegó lną  uw agę  zas ługu je  p ie rw sz a  
g r u p a  n a u k  , zav ie ra ją c a  p iz e d m io ty ,  k tó re  
pow in n y b y  być j a k  najsze rae j  ro z p o w sz e c h n io ­
ne ,  z w ła sz c z a  w tych k ra jach ,  w k tó rych  n iż ­
sze w ars tw y  ludnośc i  d o p u sz cz o n e  są  w m n ie j ­
szym  , lub w .ększym  za k res ie  do p r a w  i o b o ­
wiązków  oby w a te lsk ich .  S ą  to p a r  excelence 
n au k i  u sp o łe c z n ia ją c e  i d la tego  dziw ić  się  
należy, że u d z ie la n e  b y w a ją  w  w iększośc i  
k ia jo w  b a r d z o  skąpo  i nie m a so m , tylko 
s^ e c y a ln y m  g ru p o m  je d n o s te k  N a tu ra ln ie  nie 
w szys tk ie  wyżej w y m ie n io n e  n a u k i  p o m ieśc ić  
m o ż n a  w  r a m a c h  jednego sześc iom ies ięcznego  
ku rsu ,  n ie  w szys tk ie  też szkoły  m a ją  w yk ład  
ty c h  w szys tk ich  p rz e d m io tó w .  P o n ie w a ż  b a r ­
dzo częs to  się z d a r z a ,  że uczn iow ie  dw ie  z i ­
my z kolei w tych  z a k ła d a c h  s p ę d z a j ą , więc 
zw ykle  p ro g ra m y  b y w a ją  tak  u k ł a d a n e , że 
k u rsa  z d w ó ch  la t  w za jem n ie  się  d o p e ł n i a j ą , 
t. j n au k i  p o m in ię te  w je d n y m  r o k u ,  w ch o ­
d z ą  w p ro g ra m  nas tępnego .

Nie is tn ie ją  ta in  ż a d n e  e g z a m in a ,  nie u- 
dziela  się an i  p a te n tó w ,  a n i  św ia d ec tw ,  celem  
bow iem  n a u c z a n ia  nie j e s t  u zd o ln ien ie  do 
p e w n y c h  specyu lnych  zaw odów , an i w y tw o ­
rz e n ie  w śród  lu d u  k lasy  dyp lo m o w an e j  inte- 
l igency i ,  lecz w sz e c h s t ro n n y  um ysłow y  r o z ­
wój jednosti i i ,  uzdoln ien ie  je j  do sp o łeczn eg o  
życ ia  i p o d n ie s ie n ie  do wyższego duchow ego  
poziom u.

K ilk a  razy n a  tydz ień  o d b y w a ją  się s w o ­
b o d n e  d y sk u sy e  w k w e s ty a c h  ogół s łu c h ac zy  
ob chodzących .  T e m a te m  więc są  albo ży c io ­
we i e tyczne  z a g a d n i e n i a , a lbo  też czysto  
p ra k ty c z n e  z p ra c ą  z a w o d o w ą  uczniów  z w ią ­
z a n e  kw estye .  K ażdy  z u c z es tn ik ó w  sw o b o ­
dn ie  ta m  zd a n ie  sw o je  w y ja w ia ,  przez  co 
ro z p ra w y  ożyw ia ją  się n iezm iern ie ,  s ta ją  się  
z jednej  s t ro n y  m iłem  p rze p ęd ze n ie m  czasu,  
z d rug iej da ją  w ię c e j , niż ofieyalne eg z a m in a  
m ożność  o c e n ie n ia ,  o ile n a u k a  o d dz ia ływ a  
n a  rozw inięciu  i u św ia u o m ie n ie  tych  p ro s ty ch  
u m ysłów . N a pos iedzen iach  tych  p a n u je  z r e ­
sz tą  p o rzą d ek  p a r la m e n ta r n y ,  co n ie  m a ło  
p rzyczyn ia  się do po l i tycznego  w yrob ien ia  
m łodych  obyw ate li .  Często  w ie jsk a  ludność  
o k o l iczna  uczęszcza  n a  ta k ie  z e b r a n ia  i p r z y ­
s łuchu je  uię ro zp raw o m , co n a  n ią  n a tu ra ln ie  
b a rd z o  k sz ta łc ą c o  o d d z ia ły w a ć  m oże i s ta je  
się  d la  u n .w e rsy te to w  ludow ych  bard/.o  s k u ­
te c z n ą  p ro p a g a n d ą .  T o  też  w śród  ludu  z a p a ł  
dla u n iw e r s y te tu  je s t  wielki.

K to  r a z  p rz e b y ł  w n im  z im ę ,  m arzy  o 
tem, aby  zuow u  do niegu się dos tać ,  a  k o ­
biety, w z a m i ło w a n iu  do wiedzy, nie u s tę p u ją  
m ę żc zy z n o m . S p o łe c z e ń s tw a  sk a n d y n a w sk ie  
czc ią  i m iło śc ią  o ta c z a ją  te  n a ro d o w e  insty-  
tucye,  nie s z cz ęd zą c  żad n y ch  ofiar d la  ich 
u t r z y m a n ia  i rozw o ju ,  w ych o d z ąc  z zasady , 
że, co j e s t  n a j lepszem , n ie  j e s t  je sz c z e  za  d o ­
b rem  dla ludu .  W y k ła d a ją  w nich n a jzd o l­
n ie jsi i n a jw y m o w n ie js i  p ro fe so ro w ie  obu  płci 
lecz ty lko ludzie ,  m a jąc y  w yższe n a u k o w e  
kw ali t ikacye ,  n ie  rza d k o  p ro fe so row ie  u n iw e r ­
sy te tó w  kra jow ych .  D n śp iew ników  szko lnych  
n a jz n a k o m .ts i  poeci s k a n a y n a w sc y  dosta rczy l i  
pieśni,  a  zb iory  n a u k o w e  i b ib lio teki są  b o ­
ga te  i do sk o n a le  za o p a t rz o n e .

S ą  n a tu ra ln ie  między tem i szko łam i li­
czn ie jsze  mniej a c z n e  z m niej lab więcej 
bogatym  p ro g ra m e m  n a u k o w y m . W  m nie jszych  
bywa 3 do 4 p rofesorów , w iunych  10 lub  12. 
U czn iów  liczą te szkoły  od 40 do 100, a  j a k ­
kolwiek za n au k ę  i pony t p ob ie ra  się  p e w n ą  
n ie w y s o k ą  op ła tę ,  s ą  one  do s tę p n e  d la  w szy ­
stk ich , gdyż is tn ie je  b a r d z o  w i e l e  s t y ­
p ę  n d y  ó w  d la  n ie z a m o ż n y c h  s łuchaczy .  
W pływ  wyższego w y k sz ta łc e n ia  n a  u m o ra la ie -  
nie ludu  p o k a z a ł  się n ie z m ie rn ie  zb a w ien n y m , 
a  da je  się  też on o d cz u ć  k o rzy s tn ie  w sferze 
jego  m a te ry a ln y ch  in te resów , gdyż dzięki je m u ,  
w zm a g a  się d o b ro b y t  w tych sferach .  — P ra c a  
ich  s ta je  się w y d a tn ie js za  od czasu ,  gdy u m ie ­
ję tnie j j e s t  s k ie ro w a n ą  i gdy jej e tyczne  s sp o ­
łeczne  zn a c z e n ie  w o czach  ludu u rus ło  W z m aga  
się  też o szczędność ,  poz iom  życia  rodzinnego  
Się podnos i  a luaz ie ,  d la  k tó rych  p rz y s tę p n e m i 
s ię  s ta ły  ź ró d ła  w iedzy  i s z lac h e tn ie js zy ch  
ro zry w ek ,  m niej s ą  sk ło n n i  do s z u k a n ia  w r a ­
żeń  w u c ie c h a c h  niskich ,  mniej lekkom yśln ie  
i g ro sz e m  sw ym  i z d ro w ie m  szafu ją .  R ząd  
duński,  w idząc z b a w ie n n e  o d d z ia ły w a n ie  szkół 
n a  sz e ro k ie  w a r s tw y  ludnośc i ,  w spom aga je  
z n a cz n em i s u m a m i  i obfitych ubogim  u c z m o m  
udzie la  s typendyów .

W s z y s tk o  to is tn ie je  w D an ii ,  Szwecyi,  
Norwegii i F in ia n d y i  ju ż  od  pół w ieku  blisko, 
podczas ,  gdy w ś ro d k o w e j  E u ro p ie ,  waród 
niby b a rd z o  ucyw il izow anych  k ra j '  w udz ie la ­
n ie  ch łopu  nauk i e lem e n ta rn e j  obję tej k ró tk im  
p rog ram em : czytać, p isa ć  i r a c h o w a ć  —  u w a ż a  
się j u ż  za  w ielką  zdobycz postępów , a są  
i tak ie  kraiki, w k tó rych  liczba an a lf a b e tó w  
liczy się n a  miliony. S k a n d y n a w sk ie  k ra je  n ie  
s ą  an i  b a rdzo  ludne ,  an i  bardzo  bogate, a ra  
Dardzo po tężne .  M usi je d n a k  tk w ić  w  ich  m ie ­

s z k a ń c a c h  ja k iś  wielki cyw il izacy jny  kap i ta ł ,  
k tó ry  sp raw ia ,  że m iędzy  n im i,  a  n a m i  tak  
g łęboka  leży przepaść*).  \

J . M oszczeńska

G um m  i m ;  mieszkalne i noclegowe
w  - A . r o . g l i i .

Z n a c z n a  l iczba  an g ie lsk irh  re p re z e n ta e y j  
gm innych  za ję ła  się  sk u te cz n ie  d o s ta rc z a n ie m  
p o m ieszkań  d la  k las  uboższych . B e zp o ś re d n ie  do 
tego p obudk i  były ro zm a ite .  N a tu ra ln ie ,  że 
nie m a  tu m ow y  o sp e k u lac y jn e j  czynnośc i  
bu d o w lan e j .  W  n ie k tó ry ch  w y p a d k a c h  zm u s i ł  
gm inę  do s ta ra n ia  się o d o s ta rc z a n ie  m ie sz k ań  
p rzep is  u s ta w y  angielskiej o s to su n i tac h  p o ­
m ie sz k ań  klas p rac u jąc y ch  — w edług  k tó reg o  
n ie  wolno zb u rz y ć  w ce lach  s a n i ta rn y c h  ż a ­
dnej g rupy  dom ów , przez  u b o ższe  k lasy  z a ­
m ieszkałe j  jeże li  s ię  ró w nocześn ie  ich m ie ­
szk ań c o m  nie zapewn* odp iw iedn ieh  p o ­
m ie sz k ań  w n iezby t odległych dzielnicach. 
W in n y c h  w y p ad k a ch  d e c y d u ją cy m  b y ł  tylko 
z a m .a r  r e p r e z e n ta c y i  m ie jsk ie j ,  d o s ia rc z e n ia  
p ew n y m  k a te g o ry o m  ludnośc i  lep szych  p o m ie ­
szkań ,  an iże li  te , k tó re  a ą ją  p ry w a tn e  p r z e d ­
s ięb io rs tw a .  G m in a  m ia ła  tu  s ta n ą ć  do kon 
k u r e n c y i  z p ry w a tn y m i p rze d s ięb io rc am i ,  ja k o  
w zorow y  w łaśc ic ie l  dom u.

Tbj pobudce  z a w d z ię cz a ją  swe p o w stan ie  
g m n in e  dom y noclegow e w G l a s g o w  i e. 
W e  w szy s tk ich  m ia s ta rh  fab rycznych  i w i ę ­
k sz y ch  og n isk ach  ludności,  z n a jd u je  się z n a ­
c z n a  ilość ludz. b e z  r o d z i n y ,  k tó rzy  są  za 
ubodzy , ażeby  w y n a jm o w a ć  sob ie  po rzą d n ie  
u t r z y m y w a n e  pokoje w d o m a c h  p ry w a tn y c h  — 
a  p rze to  są  zm u sz e n i  do p o p rz e s ta n ia  n a  p r o ­
stych  k w a te r a c h  noclegow ych, w k tó ry c h  z a ­
zw yczaj o hygienie i w y g o d z ie  n ie  m a  mowy. 
M iasto  Glasgow w y s tą p i ło  p ie rw sz e  do kon- 
kurency i z p rze d s ięb io rc am i ,  u t r z y m u ją c y m i  
lokale noc legow e.  J u ż  w la ta c n  s ie d m d z ie s ią -  
tych poczę to  b u d o w ać  d o m y  noc legow e dla 
robo tn ików , i m a  ich obec n ie  już  7. Z a  o p ła tą  
3, 3 1 /2 do 4 ' / ,  d. (t. ,i od  12 do 18 ct, w al.  
au s ir . )  za  24 godzin d o s ta rc z a ją  czysto  u trzy ­
m y w an e  łóżko , w oddz ie lonem  od n n y c h  
mie jscu ,  dalej m ożność  k o rzy s ta n ia  z kąpieli ,  
z opa lonej  z a w sz e  kuchni ,  p ra ln i  i s u sz a rn i ,  
z d rug iego  poko ju  do w spó lnego  ob a d o w a m a  
i z poko ju  tow arzyskiego. W  dom a ch  tych 
nocu je  z a w sze  około 2 .000 osób, p rz e w a ż n ie  

s ta ły ch  loka to rów . O p ła ta  n ie ty lko  p o k ry w a  
w sze lk ie  b ieżące  kosz ta ,  a le  o p ro c e n to w u je  
k a p i ta ł  po 5 % .  J a k k o lw ie k  w ięc  d z ia ła n ie  ich 
je s t  b a rd z o  do b ro cz y n n e ,  n ie  są  to j e d n a k  in- 
s ty tu cy e  d o b ro cz y n n e ,  m ie sz k ań cy  dom ów  
tych  nie o t r z y m u ją  w ca le  ja łm u ż n y .  J e d e n  
z tych  d o m ó w  je s t  u rz ą d z o n y  ty lko d la  ko- 
b et i d z iew cz ą t  — św ieżo  zaś  uczyn iło  m ia ­
sto  zn o w u  k rok  n ap rz ó d  i u rzą d z i ło  „p rz y b y ­
tek  ro d z in n y "  d la  w dow ców  i w dow, m a jąc y ch  
dzieci, k tó re  przez  dzień  p o dczas  za jęc ia  o jca  lub 
m atk i ,  p o zo s ta ią  pod n ad z o rem .  I  tu ta j  poo ta rano  
się  ta k że  o w szys tk ie  w y g o d y : k u ch n ię  pokój 
ja d a ln y ,  pokoje d la  z a b a w  dzieci, ła źn ie  i t. p 
D o m  jest e le k try c z n ie  ośw ie tlony  i c e n tra ln ie  
o g rzew any  Pokój d la jednej s ta rs ze j  osoby 
z czw org iem  dzieci kosz tu je  5 szyi. tygodn io ­
w o — a w iktu dla dziec i d o s ta rc z a  się na  
życzen ie  za  1 szyi 6 p. tygodniow o.

Z a  p rz y k ła d e m  G lasg o w a  poszed ł p rzed  
k ilku  la ty  Londyn.,  u r z ą d z a ją c  tak i  dom  
w  d z ie ln icy  D ru r y  L a n e .  I  ten  dom  p o k ry w a  
ju ż  sw oje  kosz ta ,  tak, że r a d a  h r a b s tw a  na 
pos iedzen iu  z 12 m a ja  b. r  za jm o w a ła  się  już  
k w e s ty ą  u rz ą d z e n ia  d rug iego  tak iego  dom u. 
R ów nież  i m ia s to  W igan  w L a n c a sh i i  e po ­
szło  za  tym  p rzy k ła d em .

B ardz ie j  ro zp o w szechn iony  je s t  sys tem  
g m in n y c h  d o m ó w  ze s ta łe m i  p o m ie sz k an ia m i 
D zie lą  się one  n a  wielkie dom y  m ie sz k a ln e  
(Tenem ent-H ouses  a lbo  b ło ck-B u ih lm g s)  i dom y 
d la  je d n e j  rodziny  (Cottages). G lasgow , L o n ­
d y n ,  L iv e rp o o l ,  M a n ch e s te r ,  N o t t in g h a m ,  
S a lfo rd  —  m a ją  m ie jsk ie  T e n e m e n l -H o u s e s ,  
k tó re  d aw n ie j  były  b u d o w a n e  w brzydki k a -  
s a rn ia n y  sposób, a  te ra z  o t rzy m u ją  ju ż  p rzy ­
jem n ie jszy  wygląd i za u m ia rk o w a n e .n  c z y n ­
sz em  o d i ia jm u ją  p o m ie sz k a n ia  różne j  w ie lko ­
ści.  Salford, op rócz  zw ykłych  d o m ó w  m ie sz k a l­
nych , w y b u d o w a ł  103 domy sy s te m e m  Kota- 
żo w y m , w k tó ry ch  m ie sz k a ją  rodziny  robo tn i  
cze za czynsz  od 5  do 6 szyi.  tygodniow o. 
D o m  za  5 szyi o b r jm u ,e  w  p a r te r z e  pokój 
o 13 s to p a ch  k w a d r . ' pow ierzchn i -  i p raw ie  
t a k ą  s a m ą  k u cnn ię  z szafą  śc ienną ,  sk ładem  
węgli, ko tłem  do p ra n ia  itp. —  za ś  na  p ię trze  
d w a  pokoje syp ia lne  i n ad  te m  o b sz e rn ą ,  j a ­
s n ą  m a n sa rd ę .  D o  każdego d o m u  należy  j e ­
szcze  b r u k o w a n y  d z iedz in iec  o 11 s to p a ch  
szerokości ,  a  36 s t  d ługośc i  i w ate rc lo se t .  
Ł a tw o  pojąć, że  do m y  te  nie są  n igdy bez 
m ie sz k ań có w .

B ardzo  p iękne, m ie jsk ie  dom y  dla p o je ­
dynczych  rodzin ,  po s ia d a  m ia s to  R ich m o n d  n ad  
T am i/ .ą .  O kazały  się  one tak  u ży teczne in i  i 
popyt o nie j e s t  ta k  ożywiony, że r a d a  m u n i ­
cyp a ln a  u c h w a l i ła  w y b u d o w ać  ich więcej niż 
d rugie  tyle  (70 no w y ch  n a  50 daw n y c h )  i 
p rze zn ac zy ła  n a  to 18.200 f sz t.  (W e d łu g  
tego k o sz to w a łb y  je d e n  dom  około  3 .120 zł. 
w al.  au s tr . )

R uch  ten  co ra z  ba rdz ie j  się sze rzy  — a 
przy  w y b o ra ch  do m ie jsk ich  c ia ł  r e p r e z e n ta ­
cy jnych  zazw yczaj  k a n d y d a to m  s ta w ia n e  byw a 
m iędzy inuem i py tan ie  : czy będzie s t a r a ł  się 
o to. ażebv  r a d a  m ie jsk a  w y b u d o w a ła  o d p o ­
w ie d n ią  ilość k o ta żó w  z ogrodem , u le p szo ­
nych  d o m ó w  m ieszkalnych  i do m ó w  noclego­
w ych  ? 4

Ale i w ie jsk ie  c ia ła  re p re z e n ta c y jn e  ju ż  
się  za ję ły  s p r a w ą  u rz ą d z e n ia  ko tażów  przez  
gm iny .

W  I r i a n d y i  w ie isk ie  władze s a n i ta rn e ,  
k tó ie  tam , ta k  sam o, ja k  w Anglii są  w ład z am i 
sa m o rz ą d n e m i,  wydały  d o tą d  1,7-30.000 fszt. 
n a  b u d o w ę  około 15.000 do m k ó w  dla ro b o ­
tn ików  w iejskich .  J o  k tórych , n a  życzen ie  
s tron ,  d o d a je  s ię  je szc ze  l /s a ^ ra  ogrodu. 
Z 11.469 tak ich  ko tażów  było  31 c z e rw c a  
1896 tylko 44  n ie za ję ty ch  !

[itstfa słnżfey Gontowej i  OJesie.
S łu ż b a  d o m o w a  m usi  być  c h y b a  w sz ę ­

dzie n a  św iec ie  je d n a k o w o  n ieo d p o w ied n ią  
w y m ag a n io m  i p o trze b o m  p rac o d aw có w ,  skoro  
n ie m a  k ra ju  i m ia s ta ,  gdz ieby  od c z a s u  do 
czasu  w p ras ie  i w inny sposób  n ie  z a jm o -

*) Nie chcemy cslabić wrażenia uwag szan. 
Autorki, ale nie możemy pominąć faktu, iż kraje, 
o których mowa, mają n i e p r z e r w a n i e  n i e p o d ­
l e g ł y  b y t  p o l i t y c z n y  i własne rządy. Czynnik 
ten znaczy bardzo wiele —  a brak jego tłómaczy 
niejeden smutny objaw połeczuy! (P rzy p . R ed.)

w a n o  się tą  palącą ,  choć n a  p ozó r  ta k  d iugorzę-  
d i.ą  życ iow ą kw estyą .  O becn ie  np gazety ,  w y ­
cho d z ąc e  w Odesie, p o d a ją  k ilka c iekaw ych  
s z c z e g ó ło w o  o p e ra c ie  komisyi miejskiej,  k tó rą  
p rze d  p ew n y m  cz asem  w yde legow ano  Jo  z b a ­
d a n ia  tej sp raw y .

K o m isy a  ta s tw ie rdza ,  iż J o  pow sze  
c h n y c h  ce c h  s łużby  d o m o w ej w Odesie ( z u ­
pe łn ie  tak, j a k  u n a s  we L w ow ie) ,  n a leży :  
b ra k  p rzy g o to w a n ia  do należy tego  w yk o n y w a­
n ia  ro żn y c h  ro b ó t  d o m ow ych ,  s a m o w o la  i 
n ie an a ls tw o  p rzy  p e łn ie n iu  obow iązków , gru-  
b ia ń s tw o  i zu c h w a ło ść  względem p ra c o d a w ­
ców, p i ja ń s tw o  i n ie m o ra ln o ść ,  d a ją c e  tak  fa­
ta lny  p r z y k ła d  w rodzin ie ,  n ie su m ie n n o ść ,  p o ­
le g a ją c a  n a  o sz u k iw a n iu  p a ń s tw a  p rzy  n a j ­
d ro b n ie jszy c h  n a w e t  z a k u p n a c h ,  m a rn o t ra ­
w ien ie ,  a  n a w e t  k ra d z ie ż  m ien ia  p r a c o d a w ­
ców i t. d . ..Nadto p racodaw cy ,  w b rak u  k s ią ­
żeczek s łużbow ych, n ie m a ją  żadnego  sposobu  
d o w ie d z e n ia  się o z a le tac h  lu b  w adach  s ł u ­
żącego lub  s łużące j ,  p rze d  p rzy jęc iem  ich 
do sw ego dom u.

Z urugiej s t ro n y  k o m isy a  przyp isu je  w inę 
i pew nej sferze p ra c o d a w c ó w ,  k tórzy  nie u w a ­
ża ją  s łużby  za ludzi, n ie  t r a k tu ją  jej w o d ­
pow iedn i sposób , a n a w e t  u s i ł u j  ją  w y zy ­
sk iw ać

K o m isy a  u w a ż a  za g łó w n e  w ady  w s to ­
s u n k a c h  s łu ż b o w y c h :  z je d n e j  s trony  cii m n o tę  
i nizki s top ień  m o ra ln o śc i  sług, dalej niskie 
ich w y n a g ro d z e n ie  i b ra k  zabezp ieczen ia ,  
w reszc ie  b rak  kon tro l i  n ad  sługam i. P ro p o n u je  
więc, ażetiy m ias to  ujęło w sw e  ręce  tę 
sp raw ę  i u tw orzy ło  jak iś  o rgan,  biuro, lub 
kan to r ,  p ro w a d zą cy  kontrolę sług, a  także  
za jm u jący  się p o ś re d n ic tw e m  w w yszukan iu  
dla n ich  pracy. B iuro  to pow innohy  d z ia ła ć  
w łą c z n o śc i  z ja k ie m ś  s to w a rz y sze n iem  lub 
in s ly tu c y ą ,  m a ją c ą  n a  ce lu  ośw ia tę ,  lepsze 
p rzygo tow an ie  do p racy  i po lepszenie  losu  
sług. W reszc ie  na leż a ło b y  w jak iś  sposób 
za bezp ieczyć  los s łużby  n a  s ta ro ś ć  lub na  
w ypadek  choroby .

K om isya  p r z e d s ta w ia  w tym celu n a s tę ­
pu jący  p r o j e k t :

W Odesie z n a jd u je  się około  23.000 s łu ­
żących . P rzypuśc iw szy ,  że w  b iu rze ,  czy też 
ins ty iucy i m iejskiej s k o n c e n t ru je  się s t ręczen ie  
s łużby  i że  ta  zm ien iać  będz ie  m ie jsca  p rze -  
c ięc iow o dw a  razy  na rok, m ożna  będzie 
u s ta n o w ić  p e w n ą  op ła tę  za s tręczenie ,  k tóraby  
z c z a s e m  u tw o rz y ła  p o w aż n y  fundusz  dla 
z a b ez p ie cze n ia  losu  sług. G dyby opła ta  ta k a  
zos ta ła  u s ta n o w io n a  w kw ocie  ru b la  jednego  
od p ra c o d a w c y  i 50  kop. od s łużącego  za 
k a ż d e  n as t rę cz en ie  pracy, o trzy m aćb y  m ożna  
z tego ź ród ła  co roczn ie  około  75.000 rubli.

N ad to  o p ła ta  za  ks iążk i  s łu ż b o w e  mogłaby 
dać  5 .0 0 0  rubli.  O d trąc iw szy  od tej sum y
20.000 rubli na  a d m im s l ra e y ę  b iu ra ,  o trzy m am y
60.000 rs , k tó re  będz ie  m o ż n a  o b u c i ć  na  ż e ­
lazny fundusz zabezp ieczen ia  służby lub na b ie ­
żą ce  je j  po trzeby . W te n  sposób  m o ż n ab y  
pom yśleć  i o o tw a rc iu  jak ie jś  w ieczorne j  szkoły 
d la  s łu ż b y  i o w s p ie ra n iu  ch o ry c h  lun p ozba­
w ionych  p racy  s łużących i n a w e t  o d o m u  p rzy­
tu łku  dla do tkn ię tych  s ta rością .

Co się  tyczy kon tro li  sług, odl.ywaćby się 
ona mogła przy pomocy ks iążeczek  s łużbowych, 
do k tó rych  p ra c o d a w c y  m usie liby  obowiązkowo 
wpisywać ś w ia d e c tw a  o za c h o w a n iu  się sług. 
K o p ie  ty c h  św ia d ec tw  m o ż n a b y  zaw sze oglą­
d a ć  w b iu rze  s łużbow em .

W  ogóle p ro iek t  te n  c iekaw y . u . ;agi 
godny  choc iaż  nie m ożna  p o m iu ą ć  uwagi, 
pow yższy  rachunek  j e s t  n ieco  fan tastyczny , a 
n a w e t  g rzeszy  przeciw  tab liczce m nożenia .  
J e s t  fan tas tyczny ,  bo op ie ra  się n a  zupe łn ie  
n iep ra w d o p o d o b n em  p rzy p u sz cz en iu ,  że k a ż d a  
z m ia n a  s łużby  odbyw ać  się będzie za  p o ś re ­
d n ic tw em  k a n to ru  -  a p rzec ież  w iadom o, że 
ba rdzo  liczne s ą  w ypańki o b ch o d z en ia  się bez 
po śred n .k ó w .

J e s t  też ra c h u n e k  mylny — bo jeżeli- 
j e s t  23.000 s ług  -  a  k . ż d a  dw a razy do 
roku  zm ie n ia  m iejsce, to m am y  z m ia n  46.000 
do roku. Jeżeli  za  k aż d ą  zm ian ę  zap łac i  p r a ­
co d a w ca  1 rubla, a s ługa  5') kop. (*/, rubla), 
to dochód  w ynies ie  46.600 -j- 23 000, czyn 
69.000, a  nie 75.00O rubli. U bez p iec ze n ie  s łu ­
żby dom ow ej j e s t  ty lko k w e s ty ą  czasu  — ale 
n a  d o chodz ie  publicznego  k a n to ru  s tręczeń 
op rze ć  się ono n ie  da.

Bo gdyby n a w e t  przy jąć  zgodnie  z r a ­
ch u n k ie m  komisyi odeskiei ,  że p ozos tan io  ro ­
czn ie  60 000  rubli  n a  ce le  u b ez p ieczen ia  — 
to w obec 23.000  osób. k tó re  m a ją  być u bez­
p ieczone, je s t  to kw o ta  zbyt m ała .

M im ochodem  zaznaczym y , iż w W a rsz a ­
wie od ia t  ju ż  wielu is tn ie je  w y b o rn ie  zorga- 
n iz o w a n a  k o n tro la  sług przy  p o m ocy  od p o ­
w iednich  k s iążeczek  słuźbow ych. J e s t  ona 
bardzo  p o ż y te c z n ą ;  u rzą d  k o n tro lu ią c y  nie 
za im u ie  się  z re s z tą  an i  pom ocą  d la  sług ,  ani 
zabezp ie cze n ie m  ich losu.

B u c h  s o c y a l n ;  w e  F r a n c y i .

( W alka sek1 soeyalistycznych . — P ropaganda. — 
Socya lizm  w Izbie deputow anych. — S o cy d i-  

styczne ra d y  gm inne).

Socyaliśc i głoszą has ła  b r a te r s łw a  i soli­
d a rn o śc i ,  p r z e c iw s ta w ia ją c  ja  do , ,burżoasty-  
cznego ego izm u i in d y w id u a l iz m u " .  A jednak ,  
do tyczy  to co na jm nie j  socyalis tów  franO-s^ 
skieh, fak ta  d o w o d zą ,  że ci sam i,  k tórzy  pro ­
pagu ją  n ie u b ła g a n ą  w alkę  k la s  -  w swoin-r 
w łasn y m  obozie  n ie  zna ją  to le rancy i  d la  r ó ­
żnych  opinii, i zw a lcz a ją  się  n iem N osiern ie  
i bezwględnie. M am y p rz y w ó d z c ó w  socyali-  
s ty c zn y e h  — ry w a ló w ,  m a m y  w ło n ie  socya- 
l izm u s t ro n n ic tw a ,  w rogie w zg lędem  sb-b e 
z a jm u ją c e  s ta n o w isk o .

A llem an iśc i  s ą  pu większej części cz łon ­
k am i socyalisfycznych  sy n d y k a tó w  r z e n r e ś le i -  
czych. W  s y n d y k a ta c h  tych  leży ich s i ła  — 
a m a ją  tych o rgam zacy j 127 — w tej liczbie 
77 w sam ej sto licy  k ra ju  C echu je  ich n ie­
p r z e je d n a n a  n ie n aw iść  do p o l i tykom an i i  — to 
też u s ta w ic z n ie  p r z e c i w s t a w i  a j  ą  s t r e j k  
p o w s z e c h n y  z a m ia ro m  in nych  socyalis tów  
z d o b y c i u  w ł a d z y  p u b l i c z n e j .

N a z jeździe  A lle ra an is tó w ,  odby tym  w p a -  
ż d z ie rn ik u  1896 r. w P a ry żu ,  je d en  jedyir  
u c z e s tn ik  z jazdu  s ta ra ł  się p rze k o n ać  z e b r a ­
nych, że wedle L ie b k n e c h ta  s t re jk  pow szechny  
jest „a lbo  n iem ożliw ym , albo zbytecznym '-.  
N a  kong res ie  ty m  uch w a lo n o  u tw o rz e n ie  c e n ­
tra lnego  k o m ite tu  s tre jkow ego  — p ro te s to w a n o  
p rzeciw ko m ih ia ry zm o w i i uch w a lo n o  zn ie­
s ien ie  a rm ii  s ta łych .

W ro g o  a l le m a m s to m  usposob ien i  G u e s -  
d i ś c i  z a r z u c a ją  im. że s ą  szko łą  a n a rc h iz m u  
i d la tego  n ad a l i  im p rzy d o m e k  „ a l l e m a n a r -  
c h i s t e s '  — zw łaszcza ,  gdy u su n ą ł  się z ich 
g ro n a  znany  B r o u s s e ,  k tó rego  zw olennicy  
zw o ła li  w l is topadz ie  kong res  do le M aas.

Stawiło  się około  20  de lega tów , r e p re z lu i iJB  
jących 135 syndyka tów . S a m  wódz p. B r o u s s B  
i in t im us jego L a v y  n ie  s taw il i  się. M ov I  
kongresow i zw rac a l i  uw agę  g łów nie  n a  k o n ie l  
czność zo rg a n izo w an ia  propagan  ły m ię d z J  
ro ln ikam i,  a  potępiali  ideę s tre jków  powszc-l 
chnych. P o k azu je  się  co raz  więcej,  że brou-H  
siści m a ją  w p ra w d z ie  s z tab  g łów ny — alei 
b ta k  im żołnierzy. I

O d chwili w ielk ich  zw ycięs tw , oani- sii I 
nych w la ta c h  1892 i 93 G u e s d i ś c i ,  k t„  
rzy daw nie j  possib ilis tów  oska rża li  o z b j tn i*  
u m ia rk o w a n ie ,  m e  z a jm u ją  się n iczem  więcej]  
j a k  zdobyc iem  w ładzy  pub liczne j,  zamiaslj 
bun tow n ików , chcą  r e k r u to w a ć  w yborców  doi 
R a d  m iejskich ,  do w ład z  k o rp o ra cy jn y c h  i dcl 
Izby  a e p u to w a n y e h  (1898). G uesd iśc i  założyli 
tygodnik  L e  Socialiste  — a  gdy w sk u te k  u s u ­
n ięc ia  się pp. M i 11 e r  a  n d , J  a u r  e s  i G ć- 
r a u l t  - R ,  c h a r d ,  Union Socialiste p rzes ta ł  aj 
is tn ieć ,  nabyli je j  o rgan  la  Petite hSpub iiqu  J 
C iekawym  je s t  szczegół,  że p ism o  to załozyli] 
kapital iści ,  ce lem  w y zy sk iw a n ia  p r o p a g a n d *  
an t ik a p i ta h s ty c z n e j  jego  r ed a k to ró w .

Nazywa się to le sotialisme d la ffa tres. Dziś 
tym  o rganem  r z ą d z ą  G u e s d e ,  L a t a r g u e  
(zięć M arxa)  i F u u r n i ś r e  — lecz m e  o s ią ­
gają  oni tak  pom yślnych  f inansow ych  rez u l ta  
tuw ja k  R o c h e l o r t ,  k tó re m u  ln tra n sig ea n t 
ląje rocznie  240 tysięcy f ranków  dochoau .  

W ykry ło  się to  w sk u te k  p o ró żn ie n ia  s ię  Ro 
eue fo r ta  z a d m in is t ra to re m  p ism a  p a n e m  
V a u g b a n ,  k tó ry  tw ierdz i ,  że od roku  1889 
R ochefort z g a rn ą ł  nie mniej j a k  1 ,709.000 fr. 
P ra w d o p o d o b n .e  w sk u te k  iego odk rycia  zto. yć 
m us ia i  Rochefort u rząd  p re z y d e n ta  „ n ie p r z e je ­
dnane j ligii so e y a l is ty cz n e j“ — ale  fak t  ten  nie 
zm n ie jszy ł  w c a h p res tig e , ja k im  do tąd  się cieszy 
przy jacie l zm arłego B o u lan g e ra .  W  P aryżu  
w pływ R ochefo r ta  je s t  a b s o lu tn y m , fezalone 
ryw a lizacye ,  is tn ie jące  m iędzy w o d za m i s o c y a ­
lis tów  francusk ich ,  c h a ra k te ry z u je  dobitn ie  - 
jak  tw ie rdz i  socya lis tyczna  L eipziger Volks- 
zeiiung  —  chorobę indyw idua l izm u ,  c iężącą  
nad  socyauzm etn  francuzkim .

D o se n a tu  franeuzk iego  —  nie  w sze d ł  
d o ty c h c z a s  an i  jeden  s o c y a h s t a — i zapew ne  
n ie  tak  ry ch ło  tam  się dostan ie .

Z az n ac zy ć  w ypada  w y b u ch łą  n a  now o  
niezgodę między socyalis tum i a radyka łam i,  
k tó rzy w spó ln ie  pud lrzy inyw ali  g ab in e t  p. 
B o u i g e o i s ,  a k tó rego  abdykacyę  porów ny-  J 
w a L a f a s g u e  ze s r o m o tn ą  uc ieczką  gene- I  
rafa B ou lange r .  Po u p ad k u  rad y k a ln eg o  mini- ^  
s te rs fw a ,  przyjaciele po lityczn i p. B ourgeo is  -  
nie chcie li  się dłużej k o m p ro m ito w a ć  tow a-  f l  
r zys tw em  socyalistów  —  a  B ourgeo is  n aw e l  
z a w o ła ł :  z dwóch s t ro n  n ie b ez p iec ze ń s tw o
grozi repub lice  -  ze s t ro n y  k le ryka łów  i ze 
s t ro n y  socyalistów.

Na tak ie  dictinn o b u rzy ł  mę J a u r e s  — 
i z w ra c a ją c  uwagę, że n ie  m ożna  p o ró w n y ­
wać ko lek tyw izm u t. j. „w ieazy  i rozsądku"  
ze  s t ro n n ic tw e m  kjerykalnem , k tó re  nie u zna  
je an i wit I zy  an i r o z s ą d k u — w z y wa  p. B o u r ­
geois do duel oratoire w kw esty i  so cy a l izm u  
i radyka lizm u .  Inne s t ro n n ic tw a  socyallisty  
czne w s ło w a ch  bardzo  o s t ry c h  p o tę p ia ją  by­
łego sprzym ierzeńca  swego.

v Niezgoda ta przyczynia się do spotęgo­
w an ia  z a p a ł u  p r o p a g a n d y .  W  każdej 
gazecie socyaiis tycznej m am y ca łą  s t ro n ę  
sp raw ozuau  z o rg a n iz a c y i , ze s to w a rz y sze ń ,  
ze b rań .  M ów cy przeb iega ją  - ca ły  kraj nie 
zm o rd o w a n ie .  Dotyeb.ę.z.a.ś. ' i f . - i ra n o  
ro b o tn ik a ch  miejskich. O b e c n i e  n a  p ierwszy 
p lan  w y su n ię ta  je s t  a g i  t a c y  a  m . ę d z y  
w ł o ś c i a n a m i .  W  tym celu — n a  w zo r  
an a rch is tó w  —  s tw o rz o n o  w P a ry ż u  zw iązek  
K o łek  d e p a r ta m e n ta ln y c h  i s s k o ł ę  m o w -  
c ó w._

Żyw v ten  ru ch  oficerów socyaiis tycznej 
a rm i i  pobudzi ł  i rad y k a łó w  do z w ię ^ s -c i r  
p ro p ag an d y  — a n a w e t  lew ica  „ H b e ra lm ,  
U n i i 1 now e da je  znaki życia i obiega k ra j  od 
połnocy n a  południe  — od w sch o d u  na  z a ­
chód — ce le m  sp a ra l iż o w a n ia  zw iększa jącego  
s ię  w p ł iw u  socyalis tów . K to  n ie  u m ie  się  
b ronić ,  ten  sk a za n y  na  zgubę  — oto p raw o  
nie sp raw ied liw ośc i ale w o j n y !

Naiczynniejszy mi i na jh a ła ś l iw sz y m i są  
s o c y a l i ś c i  w I z b i e  d e p u t o w a n y c h ,  
czyn iąc  z trybuny  ognisko p ropagandy  ; tam  
dopiero  z a c e r u j ą  się o s t re  różn ice ,  jak ie  
is tn ie ją  w icn w łasn em  łonie. S ocya l is tyczną  
je d n o śc ią  w Izbie d e p u to w a n y c h  spodz iew ają  
się w kru ju  do p ro w a d z ić  do lednosci akeyi 
wsze lk ich  odcien i s t ro n n ic tw a .  Z a  p o m o c ą  
m a n d a tó w  do Izby  s ta ra ją  się do p ro w a d z ić  do 
ścisłego po łączen ia  soeya lis tycznych  cz łonków  
w szy s tk ich  pai lam entów . Poli tyka  deputowi 
nych soeyalis tycznych , t r a k to w a n a  w Ii '" 
f rancusk iej ,  j e s t  więcej k w e s ty ą  taktyki, ^  
żeli z a sa d  — czego dow odem  zm ien n e  n ie raz  
z a p a t ry w a n ie  się p. J a u r ó s  i G oblet ,  n. p na  
kw estye  religijnego k s z ta łc e n ia  dzieci i w y p o ­
sa ża n ia  kleru.

Z a c h o w a n ie  się d e p u to w a n y c h  socyalisty- 
eznych  w kw es tyach  polityki zagrau iczne j ,  z u ­

pełn ie  j e s t  iden tyczne  ^ ^ ■ i f a ł £ . vvai:iio1S. n i e ­
m ieckich  s o c y a h s tó ^  
p rze d s taw ia ł  Rosy
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jac ie la  socyalizmu 
z w ie d za ł  P ary ż  sj  
zrnu m ie sz k ań cu  J 
n a  po d p isa n iu  p n l  
dni m ie jscy  nie 
sp e łn ić  "swą>roię1 

Późn ie j  dup* 
s tąp il i  g w a ł to w u i |  
tu ra ln e in u  a l ia n s !  
c a ra te m .  N a tu ra !  
o p o r tu n is ty c zn e  
biły najm nie jszeg  

Angielscy, 
liści — oczeku ją!  
w iększość w ciel |  
się zasady  sw e  
zakres ie ,  za  pil 
n y c li N a tu ra ln i]  
m oże być tylko j |  
zrnu. We Frau* ' 
więks/.ość rad n y  < 
n a  te m  m e konie

towaiiieifl 
ju ż  około  "TicT 

aocya l is tycznyd i  aE  
W  lis topadz ie  odb y ł  si  ’

w O om m en try  z j^ z d  so e ya l is tycznych  ra ii^ych  1
munit y p a ln y cn ;  
gmin przez 98

rep re z e n to w a n y c h  było  1S50 
de iega tów  ; u ch w a lo n o  tam  

w y d aw an ie  m ie s ięcznych  m ię d zy n a ro d o w y c h  
b iu le tynów  gm in n y ch ,  z k tó ry ch  w y łączone  
być m a ją  w szelkie kw estye  sp o rne ,  i s tn ie jące  
m iędzy socvalis ta .n i ,  a  don o sz ąc y ch  o w s z y s t ­
k ich  u s i ło w a n ia c h  z a p ro w a d z e n ia  re fo rm  so -  
cyalnych, w d / i^ d ń i . i e  s a m o rz ą d u  g m m u e g o

O dpowiedzialny r e d a k to r :

B r o n i s ł a w  L a  s k  o w n  i c  k  i.
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